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Przez czterdzieści lat cierpiał Rooks 
ciężki niedostatek. 

Mieszkał razem ze swym ojcem, któr: 
posiadał wprawdzie sam trochę grosza ale 
i to co syn zarabiał, bezapelacyjnie odkła- 
dał na stronę. 

Czterdzieści długich lat! 

I stary w dodatku wcale nie myślał u- 
mierac! 

Pewnego wieczora Rooks spotkal sie z 
ladna dziewezyna o czerwonym buziaku, 
która okazała gotowość za trzy szyling: 
być dlań łaskawą. 

Rooks zadusit swego ojca i został ko- 
clrankiem pięknej dziewczyny. Po miesia- 
cu miał w kieszeni równe osiem pensów 
tylko. Przytem wyrzutami trawiony Spę 
dzał zimne i wilgotne noce pod gołem nie- 
bem. 

Pod podłoga sypialni bowiem w domu 
sjcowskim trup starego był schowany : 
Rooks, który nie miał na tyle wykształce- 
nia, ażeby w przesądy mie 'wierzyć, oba- 


wiał się do pustego domu powracać. 
= * + 


Pewnego ‘wieczora, kiedy zimno było je- 
szcze przenikliwsze i mgła wilgotniejsze, 
odważył się do chaty zajrzeć. 

Ciepło w niej było i spokojnie. Ac 
Rooks cierpiał niedostatek jak dawniej. 

Nie bał się tylko; pił bowiem whisky. 
które dodawało mu odwagi. 

$ * + 

Ktörei$ nocy obudził go osobliwy szmer: 
iakgdyby ktoś palcem stukał o drzewo. 

Odgłos nie szedł jednak ani od bramy 
domu, ani od drzwi wejściowych. 

Przystuchat się uważnie i z natężeniem: 
palec stukał pod podłogą. | 

Rooks przez chwilę nawet jedną nie wą*- 
pił, ze to nieboszczyk zrozpaczony stuka! 
w swój drewniany sufit. Ale whisky w bu- 
telce było jeszcze dosyć! Rooks napił się 
i szmer zaraz ustał. 

Tak mu się przynajmniej zdawało -- nic 
bowiem już nie słyszał. 

NE) 

Nastepnej nocy palec znowu stukał — 
Rooks wypróżnił swą butelkę do dna i na- 
kazał nieboszczykowi milczenie. 

ik k * 

Wieczorem Rooks był w bardzo podnie 
conem usposobieniu: zrobił sobie duży za- 
pas whisky. 

Skoro niepokój z za Świata umarłych 
znów się rozpoczął, Rooks pozdrowił nie- 
boszczyka i wezwał go, aby się z nim trą- 
cil. 

Ów jednak ani myślał z zaproszenia ko- 
rzystać, czemu się nie można dziwić wobec 
figla, jaki mu splatano. 

Rooks zresztą niedługo się nad tem za- 
stanawial. Jego myśli bujały między butel- 
ką i szklanką, tam i zpowrotem. 

Pewnej ciemnej jak otchłań mocy obu- 
dziła go szalona wichura. | | 


Redaktor: Klemens Orchulski. 


Stary domek trząsł się i drżał w funda - 
mentach swoich, jak zebraczka u drzwi ko- 
écielnych, a pozrywane dachéwki pekaly z 
halasem na bruku. 

Byi to odgłos podobny do trzasku su- 
chych kości. 

Rooks odczuwał nieopisany ciężar w 
całem ciele i kiedy chciał się podnieść, za- 
uważył z przerażeniem, że żadnego ruchu 
zrobić nie może: whisky sparaliżowało mu 
nerwy. 

Mała lampka rzucała krwawo-czerwony 
blask z za zakopconego szkła. Nie zgasi! 
jej z wieczora, obawiając się ciemności i w 
metnem iej świetle ubogie sprzęty przybie- 
rały osobliwe, fantastyczne kształty! 

Wysglądały, jak gromada dziwacznych 
sów, które na coś czekać się zdawały. 

Na co? 

Rooks sam nie wiedział! — 

Wtem palec znowu w podłogę zastukał 
Tym razem bardzo mocno, głośno i rozka- 
zująco! 

-Gardziel Rooksa paliła, jak ogień — od- 
czuwał gwałtowne pragnienie, chciał je u- 
gasić, nie był jednak do żadnego ruchu 
zdolny i przerażający niepokój rozszerzył 
jego źrenice. 

Deski podłogi podniosły się. Och! wol- 
no, bardzo wolno! Jedna z nich zaskrzy- 
piała złowrogo i Rooks zauważył, że się 
coś w ciemnym otworze, który się pod nią 
zrobił, ruszało. 

„Nagle przestrach znikł z jego oczu. Z 
pod otwartych tarcic wyszedł szczur; du- 
ży, tłusty szczur, który leniwie i ciężko za- 
czął po izbie spacerować. 

Szczur! Marny szczur tyle mu Sinier- 
telnego strachu napedzil! 

Miał ochotę roześmiać się, ale nie mógł 
wargami nawet ruszać. Twarz jego pozo- 
stała nieruchomą, jak żelazna maska. 

Przestrach jednak znów za chwilę roz- 
szerzył jego żrenice. | 

Powoli i ostrożnie z otwartej dziury wy- 
łazić zaczęły szczury jeden za drugim, ca- 
ła gromada czarnych i tłustych szczurów, 
których oczy w czerwonawym blasku lamp- 


ki złowrogo blyszezaly. 

Za niemi ciągnęły inne stworzenia: sto- 
nogi piwniczne, karaluchy, korzenionóżśki. 
wszelkiego rodzaju robactwo, o którego ist: 
nieniu Rooks nie miał dotychczas pojęcia. 

Zalaty izbę, jak mulista fala; milczący 
rój nóg i nożyc, Zuchw i nadlotek ukaza: 
się oczom Roolksa. 

W kacie pokoju szczury odbywały na 
radę wojenną i paralityk z nieopisanem 
przerażeniem widział ich smutne ludzkie o. 
czy w siebie utkwione. 

* zk + 

Wowezas zrozumial. 

Pojał, dlaczego szczury były takie tlu- 
ste i całe robactwo, jak nabrzmiałe. 

Zrozumiał, że żer ich już się skończy! 
że tam, pod podłogą leżał już tylko szkielet 
biały jak kość słoniowa. 

Pojął, że rój robactwa i szczurów szuka 
nowej wyżerki... | 

On zaś jest do ruchu niezdolny... Whi 
sky zamieniło w kamień jego ciało. W o- 
czach tylko życie tliło jeszcze. 

Bow ox 

Szczury zbliżyły się do łóżka, po zwie- 
szonem prześcieradle wpełzły ciężko na 
brzeg, a w szacunku pełnem oddaleniu szło, 
ufne w dzieło silniejszych gryzoni, robas- 
two. 

W okamgnieniu Rooks pojął zemstę za 
mordowanego: zwierzęta pokryły go, przy- 
nosząc mu z sobą obrzydliwą woń zgniłego 
ciała. 

Małe potwory pożarły zwłoki niebosz- 
czyka, krew iego i serce w siebie wzięły, 
z każdą drobiną jego trupa wessały miena- 
wisc jego, żądzę zemsty za odebrane ży- 
cie i ukochane grosze... 

Nocy tej każde oddzielne stworzenie z 
osobna oddało mu tę krople śmiertelnej u- 
razy, Którą z zamordowanego serca Wys- 
salo.... 

I jak ukryte źródła z gliniastego gruntu 
przez tysiące szczelin i rysów płyną, tak 
krew sączyć się jęła z pogryzionego ciała 
paralityka. 


Tłum. Jotsaw. 


Ratusz w Wilnie. 
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bito w drukarni „Kurjera Łódzkiego”. 
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W dniu 11 stycznia r. b. w S-klasowej Szkole Handlowej Zgromadzenia Kupców m. Łodzi wystawiona została sila- 
mi młodzieży przepiękna „Baśń o szopce“ Or-Ota. 
Na zdjęciu nastrojowy fragment drugiego artu. 


TEATRAL) 


Jubileusz Mieczysława Frenkla. — Wystę- 
py Marji Huebnerowej. — Z teatralnej pro- 
wincji. — 30-lecie „Cyrana de Bergerac”. 


Dnia 18 b. m. w Teatrze Wielkim odhy- 
la sie niepowszednia uroczystość 50-lecia 
pracy scenicznej znakomitego naszego akto- 
ra Mieczysława Frenkla. Złote gody jubi- 
lata, posiadającego Świetne karty w histo- 
rji teatru polskiego, wypadły, jak należało 
przewidywać, w sposób prawdziwie impo- 
nujący, a uświetnione zostały obecnością 
najwyższych dostojników Rzeczypospolitej, 
pragnących, wespół z zastepami rozentuz- 
jazmowanej publiczności, złożyć hołd arty- 
stycznej zasludze.. Na program jubileuszo- 
wego przedstawienia złożyły się: „Zrzęd- 
ność i przekora* — Fredry z udziałem ju- 
bilata, a w reżyserji Solskiego, trzeci akt 
„Hrabiny“ — Moniuszki z Frenklem w roli 
Podczaszyca oraz balet „Wesele na wsi“ 
w wykonaniu zespołu baletowego i chórów 
opery. Niezależnie od tych uroczystości 
teatralnych, staraniem komitetu obchodu 
jubileuszowego wydama została księga na- 
miątkowa ku czci Mieczysław Frenkla, za- 
wierająca artykuły i studja: J. Kotarbiń- 
skiego, A. Zagórskiego, W. Zawistowskiego, 
Or-Ota, Świerczewskiego, Boya-Zelen- 
skiego, Z. Dębickiego i innych. Księga ta 
jest rodzajem monografji 50-letniej pracy 
scenicznej jubilata, wydana została w sza- 
cie ozdobnej i zaopatrzona w liczne ilustra- 
cje. 

W związku z jubileuszem Frenkla, c:e- 
szącego się tak wielką a zasłużomą popular- 
nością wśród majszerszych ster publiczno$- 
ci polskiej, podajemy niżej parę dat biogra- 
ficznych, dotyczących znakomitego artyst. 
Mieczysław Frenkiel urodził się w r. 1859 
w Sandomierskiem, w rodzinie ziemiańskiej. 
Ukończył słynną szkołę dramatyczną De- 
rynga, zas karjere sceniczną rozpoczął w 
Krakowie w r. 1881 za dyrekcji Stanisława 
Koźmiana. Przez kilka lat pracował Fren- 
kiel na scenie lwowskiej, a od r. 1890 zaan- 
gażowany został do Warszawy, gdzie od- 
tąd stale przebywa. Na scenie warszaw- 
skiej, stawszy się wkrótce jednym z jej fi- 
larów, grywał Frenkiel z najwybitniejszymi 
aktorami połskimi, jak' Rapacki, B. Lesz- 
czyński, Wolski, Ladnowski oraz z Modrze- 
jewską, Czaki, Luedową. Jak obliczaja, o~ 
gólem Frenkiel wystąpił już około 5000 ža- 
zy w 400 mniej więcej rolach. 

Do najświetniejszych ról repertuaru 
Frenkla należą: „Świętoszek“ i „Chory z 
urojenia" — Moliera, Cyrano de Bergerac, 
Cześnik i Papkin w ,Zemécie”, Jowialski, 
Geldhab, Major i Rotmistrz w „Damach 
Huzarach“ (Fredro), w „Marcówym Ka- 
walerze“ i „Panu Damazym* (Bliziñski). 
Wistowski (Bałuckiego „Grube Ryby*) i 
wiele, wiele innych. Humor, sentyment. 
polskość i znakomite a indywidualne me- 
tody gry aktorskiej — oto są najgłówniej- 
sze z listków wawrzynu, wplecionych we 
wspaniały wieniec uroczystości jubileus zo- 
wych. Znakomitemu solenizantowi, który 
bynajmniej jeszcze mie zamierza spożywać 
w spokoju chleba bene merentium, przesy- 
lamy, naröwni z całym światem kultural. 


W dniu 7 stycznia r. b. Teatr Kameralny w Łodzi wystawił krotochwile 
w 4-ch aktach p. t. „Asekuracja wierności" 


Sachy Guitry. Na zdjęciu fra. 


gment aktu drugiego. 


nym Polski, gorące życzenia długich i 
szczęśliwych lat pracy na pożytek i chlubę 
sztuki rodzimej. 

We wznowionej z powodzeniem w Tea- 
trze Polskim ,„Moralności Pani Dulskiej" 
wystąpiła gościnnie znana artystka czeskż 
p. Marja Huebnerowa (w roli głównej). Kry- 
tyka warszawska przyjęła występy p. Hueb- 
nerowej z wielkiem uznaniem, podnosząc 
doskonałe wczucie się aktorki w istotę od- 
twarzanej postaci oraz własne i oryginalne 
jej sceniczne ujęcie. Wybitny talent p. 
Huebnerowej sprawia, że gra jej — pomi- 
mo posługiwania się rodzinnym językiem 
czeskim — wywołuje wrażenie bardzo gle- 
bokie i niczwykle, dając przytem pole do 
porównań z interpretacją roli Dulskiej przez 
artystki polskie. 

W połowie b. m. odbył się w teatnze to- 
ruńskim jubileusz 25-lecia pracy sceniczne; 


"dyrektora tamtejszego teatru, p. J. Rygiera. 


Wystawiono bardzo. staramnie „Otella“ w 
którym jub‘lat. gral rolę tytułową. . 
Wileńska „Reduta“ wystawiła fantasty- 
czną sztukę Ign. Okszy-Grabowskiego pt. 
„Niewierny Tomek“, z p. Osterwą i Oster- 
winą. Sztuka p. Grabowskiego. grana ly 
la w swoim czasie w Krakowie, poczen 
zeszła. ze sceny.. Wznowienie wileńskie 
wywołało obecnie duże zainteresowanie. — 
Teatr katowicki zaprezentował w tych 
dniach niegraną dotychczas. w Polsce ope- 


rę A. Dworzaka p. t. „Rusałka* z librettem > 


znanego czeskiego poety Kwapila, przetłu- 
maczonem na.jezyk polski przez dyrektora 
muzycznego opery katowickiej, p. M. Zune. 
B. dyrektor teatröw lwowskich, p. Barwin- 
ski, zorganizował teatr objazdowy, który 

w b. m. rozpoczął tournée po większych mia 
stach Małopolski i Śląska. 

W Poznaniu odbyła się konferencja pra- 
sowa, poświęcona działalności Teatru Pol- 
skiego, pracującego pod wytrawnym kierut- 
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kiem p. dyr. Szczurkiewicza. 


O kierunku 
linji repertuarowej teatru poznańskiego 
świadczy fakt, że w czasie od N. Roku, na 
118 odbytych przedstawień — 111 razy wy- 
stawiano sztuki autorów polskich (Mickie- 
wicza, Słowackiego, Wyspiańskiego, Fre: 
dry, Blizińskiego, Zegadłowicza, Rittnera, 
Perzyńskiego i innych), Największą frek- 
wencję miała jednak „Fura słomy” — Ka- 
weckiego (21 razy), następnie „Dziady“ 
(19 razy), „Beatrix Cenci", „Noc Listona- 
dowa“, „Pan Damazy“ (po 12 razy) it d. 
Udział publiczności wykazywał w listopa- 
dzie 57 proc. kompletu, w grudniu 43 pros. 
Co się tyczy zamierzeń repertuarowych, 
przewidziane jest wystawienie: „Lekarza 
miłości" — Perzyńskiego, „Turandot“ 

Gozzi'ego,. „Wigilij“ — Zegadłowicza, „Sta- 
rego Kawalera" — Korzeniowskiego oraz 
„Macbetha“ — Szekspira. Na konferencii 
stwierdzono, że Teatr Polski, przy swym 
doborowym zespole mógłby pracować da- 
leko intensywniej, gdyby nie szczuploté 
kredytów. miejskich i konieczność ogląda- 
nia się na kasowość sztuk, z pominieciem 


niejednokrotnie poziomu repertuaru. 


W grudniu r. 1927 upłynęło 30 lat od 
chwili pierwszego wystawienia w paryskim 
teatrze „Porte-Saint-Martin* głośnego dzi- 
siaj „Cyrana de Bergerac“, z Coquelin'em w 
roli tytułowej. 29-letni podówczas Edmund 


Rostand, nieznany publiczności autor „Oy- 
"rana", stał sie nieomal odrazu sławny i po- 


pularny, odnosząc sukces wyjątkowy. Dość 
powiedzieć, że gdy w roku 1898 ukazało się 
wydanie książkowe „Cyrama de Bergerac” 

w ciągu kilku miesięcy rozeszło się ono w 
150,000 egzemplarzy. W tym samym roku 
rozpoczął się triumfalny pochód „Oyrana“ 
po wszystkich scenach $wiata, zaś niezrów- 
narym jego inicrpretatorem na scenach pol- 
skich stał sie Mieczysław Frenkiel. 

Delta. 


Grupa członków nowozalegalizowanego klubu sportowego 
„Unja“ w Łodzi. 


„Jasełka polskie“ w Szkole Głuchoniemych w lokalu Stow. 

Młodzieży Katolickiej, przy ul. Gdańskiej 111. Na zdjęciu 

jedna z odsłon. W głębi dyrektor szkoły, ks. ei Na 
sierowski. 


Kult Terpsychory. P. Stefania Paszkówna, kierowniczką 
szkoły plastyki i rytmiki w Łodzi, w charakterystycznej 
| pozie tańca, 


Tradycyjny „Opłatek* uczniowski w (Gimnazjum  Miejskiem 
im. J. Piłsudskiego w Łodzi. Na zdjęciu goście i uczniowie 


z dyr. Starkiewiczem na czele. 


Byli wychowankowie szkół Srednich: ‘kaliskich, zamieszkali w 
- Łodzi, słuchaczami odczytu o dziejach Kalisza, wygłoszonego 
w sali Stow. Techników dnia 20 b. m., przez p. K. Stefań- 
sklego z Warszawy. l *— Fot. A. Meyer. 


„Walka jeleni“, przepiękne dzieło art.-mal. Marjana Pufikego 
w salonach Miejskiej Galerji Sztuki w Łodzi. 


SSA sa 


Lya de Putti i Ben Lyon w swych ostatnich kreacjach. 


a swych rówieśników 
atnerykańskich przez radjo. 


Dzieci polskie witaj 


ARTUR KAHANE. | 
Szezesliwy dzien. 


Gustaw obudził się z uczuciem niewypo: 
wiedzialego szczęścia. 

“nio mu się ponownie, że stoi przed ko 
misją egzaminacyjna, na żadne pytanie od- 
powiedzi dać nie umiejac. I w chwili wta- 
Śnie kiedy ordynariusz z triumfujaca mide 
i grzmiącym głosem negatywny rezultat o- 
znajmia, rozbrzmiewają wszystkie dzwony 
miasta, a z wież rozlega sie obwieszcze- 
nie: A 

„Egzamina zniesione. Gustaw ostati: 
przepadł“ — z takim hałasem, że sie aż :- 
budził i był szczęśliwy, kiedy uswiadoni 
sobie, że to sen tylko i że matura dawac 
już po za nim. | 

Miał przed sobą rozkosznie wolny dzień. 
Nie musiał iść do uniwersytetu, nie bedic 
immatrykulowanym w tym semestrze, po- 
nieważ należnych po temu sum pieniężnyc! 
nie wniósł, zniewolony dla: zdobycia środ- 
ków do życia przyjąć miejsce pisarza w 
biurze z książęcą pensją dziewięćdziesię : u 
marek miesięcznie. l 

Nie potrzebował również iść do biura, 
jako że po kilkutygodniowej biurokratycz- 
nej pracy na skutęk reorganizacji urzędu 
zredukowany został. | | i 

Na schadzkę także iść nie musiał, ponie- 
waż kochanka jego ze wzruszającą SZGZe- 
rością 'w liście mu oznajmiła, że z rozdar- 
tem sercem wprawdzie rozstać się z nim 
musi, gdyż znalazł się starszy, ale za to za- 
sobny.w gotówkę pan, który jej osobę swo- 
ją i portfel ofiarował i ona, jako praktycz- 
ne dziewczę żadnej sposobności dla popra- 
wienia swego bytu opuścić nie może. 

Nie było nawet obawy, aby mu posiłki 
spokój zakłóciły, nie miał ich bowiem czem 
opłacać. | z 

Mógł zatem, cokolwiekby zamarzyl, z 
dniem swoim poczynać: mógł wstać, jeśli 
mu to po myśli było, móg! jednak rówmież 
i'w łóżku leżeć, jeśli się podnieść nie miał 
ochoty. 

Jednem słowem miał swobodę zupe!- 


ną. 
Na szafce nocnej obok zepsutego zegara 
leżało pudełko z papierosami — wszystko, 
co mu narazie do szczęścia było potrzeb- 
= | | 

Wstał, otworzył okno, które poeci okiem 
domu nazywają, podniósł do połowy p- 
wiekę domu, którą prozaicy. żaluzją zowią 
i spojrzał: jaka też dziś pogoda? | 

Wspaniale! Deszcz pada. Nie potrze- 
ba wychodzić, | 

W tem dzwonek się rozległ. Za drzw'a- 


mi stał tegi, wysoce sympatyczny pan, któ- 


rego nigdy jeszcze 'w swojem życiu nie wi- 
dział: roznosiciel listów pieniężnych. ` 


Przyniósł mu dwieście marek, jako ho- 


norarjum za feljeton, o którym mie mógł so- 
bie przypomnieć, aby go kiedykolwiek na- 
pisał. 


‚sie nie odsyłać pieniędzy i senny jeszcże 


podpisal niedbale pokwitowanie. Niełatwo 
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Z ciężkiem sercem Gustaw zdecydował 


mu było tak wcześnie już pracować, ale się 
przemógł i ostatecznie przekonał się, że jest 
pewna słodycz w pracy. 

Miły listonosz znikł, nie jak anioł wp.a- 
wdzie, co się w mgle rozpływa, ale zwy- 
czajnie, służbowo, za drzwiami. 

— Dziwna rzecz — pomyślał Gustaw 
— ze pierwszy człowiek, którego dziś ul- 
rzałem, to listonosz z pieniędzmi, nie ko- 
miniarz naprzykład? Czy to prognostyk? 

Podczas tych jego rozmyślań telefon sie 
rozległ, Cóż to u licha? Czego chcą dz $ 


cod niego od samego rana? 


Powlóki się niechętnie do telefonu, stu- 
chawkę przyłożył do ucha i rzekł: 

— Hallo! | 

Melodyiny głos kobiecy odpowiedział: 

— Bądź pan dziś po południu punktual- 
nie o godzinie piątej minut pieédziesiat sie- 
dem u bramy domu liczba N. przy ul. Kn- 
ścielnej (naiarystokratyczniejsza 'w mieś- 
cie)! Przepiękna kobieta, która oddawna 
pana kocha, oczekiwać cię będzie. (Proszę 
tylko spokojnie czekać o oznaczonej godzi- 
nie! Reszta póidzie, jak z płatka. Nie be- 
dziesz pan żałował! Ua s 

— Jakiś niespokojny dzień — zauważył 
Gustaw, zapisując na wszelki wypadek uli- 
cę i numer domu. | 

Deszcz tymczasem przestał padać. N'e- 
bo rozchmurzylo się zupełnie. Gustaw rów. 
nież. Ubrał się, wyszedł na ulicę, spotkał 
dużo ładnych panienek, przyszedł mu na 
myśl początek ślicznego wiersza, który nu- 
stanowił kiedyś, jak będzie miał więcej cza- 
su, napisać, poczedł na obiad, zjadł dużo : 
dobrze, niezwykły ten dla niego wypadek 
wcale mu nie zaszkodził, zapalił papierosa i 
wyszedł znowu na ulicę. 

Zaczepił go niebawem jakiś obcy pan 
zapyłując, czy en jest tym Gustawem, o któ 
rym tyle dobrego słyszał i czy nie miałby 
ochoty towarzyszyć mu w charakterze gc- 
ścia podczas przejażdżki do Paryża. Je- 
dynym jego obowiązkiem byłoby pomagać 
w porozumiewaniu się. obcemi jezykami, 
które projektodawca. niedostatecznie po- 
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siadał. Po za tem Gustaw byłby zupełnie 


wolny i mógłby czasem swoim dowolnie - 


rozporządzać. 

Gustaw odparł, że jest tym właśnie Qu- 
stawem i ma ochotę przejechać się do Pa- 
ryża. 

Na to obcy pan, zmieszany nieco, zapy- 
tat, czy Gustaw nie weźmie mu za złe, je- 
żeli on mu ofiaruje większą sumę pien'ę- 
dzy na przygotowanie się do podróży. 

Gustaw za złe tego nie wziął i większa 
sume zagłębił w swój portfel, tam, gdzie 
całe jeszcze prawie dwieście marek leżało. 
które jako honorarjum za artykuł, którego 
sobie nie mógł przypomnieć, rano -otrzy- 
mał. 

Omówiono bliższe szczegóły wyjazdu 
poczem Gustaw pożegnał się z sympatycz- 
nym panem w bardzo dobrych stosunkach. 

O oznaczonej godzinie znalazł się punk- 
tualnie przed wskazaną bramą przy barizo 
dystyngowanej ulicy. Reszta poszła, jak z 
płatka. Nie miał czego żałować. 

Kiedy około godziny dziesiątej — może 
i później, nie miał bowiem zegarka, który 
leżaf zepsuty na szafce nocnej — wrócił de 
domu, znalazł na biurku wzruszający list od 
kochanki, donoszacy, że się. rozmyśliła i 
przekłada Gustawa nad starszego pama z 
pelnym portfelem. 

Gustaw odpisał natychimiast, w niemniej 
wzruszających słowach, że on również się 
rozmyślił i woli dla miej starego osła, dla 
siebie zaś jazdę do Paryża ze zlamanem 
Sercem. ! 

Kiedy i tę robotę odbył, poszedł na do- 
brze zasłużony spoczynek, myśląc sobie w 
duchu: 

— Dzień przeszedł inaczej właściwie. a- 
niżeli się zapowiadał; sądzę jednak, że mo- 
Zna go nazwać szczęśliwym. Pełen wysil- 


ku, ale szczęśliwy. Szczęście bowiem — to 


wysiłek. 
* -Zasnal niebawem spokojnie i mic mu się 
nie Śniło. 


', Niejeden chciałby kilka takich dni prze: 


żyć! Tium. Jotsaw, 


> Wytwórnia kwiatów tak zwanych świetlnych. l 


wodza a -o Odbito w drukarni „Kurjera Łódzkiego”. 
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DODATEK NIEDZIELNY DO ,KURJERA ŁÓDZKIEGO". 
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W dniu 28 stycznia b. r. odbyło się uroczyste poświęcenie, otwartej w grudniu ub. roku w Łodzi, przy ul. Rokicińskiej nowej » - 
Państwowej Wytwórni Wódek. Aktu poświęcenia dokonał ks. proboszcz i*omuald Brzeziński w obecności przedstawiciali : - 
| władz państwowych. Fot. A. Meyer 


